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S p r a w o z d a n i e
Wydziału krajowego w przedmiocie zamku Oleskiego.

W ysoki Sejmie!
N a posiedzeniu z dnia 18. listopada 1889 powziął W ysoki Sejm następującą uchw ałę:
„Poleca się W ydziałow i krajow em u, ak y  objął w posiadanie zam ek w Olesku, za ją ł się 

przeniesieniem  własności na  rzecz k ra ju , a na najbliższej sesyi zdał spraw ę z dokonanych w tej 
m ierze czynności i p rzed łożył wnioski co do utrzym ania i przeznaczenia tego zam ku u

W  w ykonaniu  pierwszej części tego polecenia dopełniono następujących  czynnośc i:
1) Spisano dnia 23. czerw ca 1890 notaryalny k o n trak t darow izny, ujęty w formę ak tu  no- 

taryalncgo, mocą którego reprezen tan t kom itetu obyw atelskiego opiekującego się zam kiem  D r. 
Józef W ernicki, jako intabulow any w edług pozycyi 1, k a rty  B, w jk a z u  hipotecznego do 1'czby 
277 księgi głównej c. k . Sądu obwodowego w Złoczowie, właściciel zam ku Oleskiego odstępuje 
na własność krajow i zam ek ten w raz z przyległym i ogrodami, sadzaw ką i innym i gruntam i Na 
podstawie tego dokum entu zostało prawo własności do majętności tabularnęi „Zam ek O lesk i” zain- 
tabulow ane na  rzecz k ra ju  K rólestw a G alicyi i Lodom eryi wraz z W ielkiem  Księstwem Krakows- 
kiem , w sku tek  uchw ały  c. k . Sądu obwodowego w Złoczowie z dnia 1.9. lipca 1890, L . 5949.

Celem zredukow ania należytości skarbow ej od przeniesienia własności zarządzono w myśl 
§. 50 ustaw y o należytościach (ustęp 2. a) oszacowanie sądowe dla oznaczenia rzeczyw istej w ar­
tości tego przedm iotu, k tó ry  p rzy  ostatniem zakupnie, m ającem  służyć za podstawę do w ym iaru  
należytości, przeszedł w 'ręce kom itetu za cenęlo.OOO zł. C ena ta  je s t oczywiście „pretium  affec- 
tion isu ja k  się bowiem z prawomocnego oszacowania sądowego z dnia 8. m arca 1890 okazuje, 
wartość rea lną  zam ku stanowi kw otę 1332 zł. 80 ct.

Okoliczność tę podniesiono w akcie darow izny celem przyjęcia je j za podstaw ę obliczenia 
należytości przenośnej.

2) D nia .10. stycznia 1890 odbyło się objęcie w posiadanie zam ku w O lesku imieniem 
kraju . Czynności tej dokonał delegow any przez W ydzia ł krajow y rad ca  p. Józef M ichalczewski.

’rzy tej sposobności spisano inw entarz i przeprowadzono rozpraw ę ofertową dla w ydzierżaw ienia 
gruntów  do zam ku należących. U chw ałą z dnia 14. stycznia 1890, L. 1942 zatw ierdził W ydział 
krajow y ofertę Ł ukasza  Suinyka na dzierżaw ę pięcioletnią, tych gruntów  za roczny czynsz 140 zł. i obo­
wiązek utrzymywania, w łasnym  kosztem dozorcy dla pilnowania zam ku, z zastrzeżeniem , że dzier­
żawca obowiązany będzie bez żadnej pretensyi oddać dzierżawione?*-grunta, jeżeliby w czasie
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dzierżaw y zam ek oleski przem ieniony został na jakikolw iek zak ład  krajow y, a grunta  potrzebne 
by ły  W ydziałow i krajow em u.

K on trak t na  tę dzierżaw ę spisany został dnia ,2j>. iufego 1890.
D la roztoczenia nad zam kiem  skutecznej opieki zam ianował W y d z ia ł krajow y uchw ałą 

z dnia 28. grudnia 1889, L . 58891 kuratorem  zam ku pana W ładysław a z O leksowa Gniewosza 
z Kontów, k tó ry  funkc.yę tę z gotowością przyjął.

Również zam ianow ał W yd zia ł krajow y tym czasowym  zarządcą zam ku ks. M arcelego P ią t­
kowskiego, proboszcza obrz. łać. w Olesku.

Zwierzchności gminnej w O lesku polecił W ydzia ł kpajow y. aby  w dziale restauracy i i u trzy ­
m ania zam ku użyczała  wszelkiej pomocy i aby  niepraw nie pozabierane, a w okolicy jeszcze znaj­
dujące się przedm ioty z zam ku, starała  się zwrócić zamkowi.

P rzystępując do spraw y utrzym ania zam ku oleskiego, p rzedk łada  W ydział krajow y W yso­
kiem u Sejmowi przedew szystkiem «jpraw ozdanie rzeczoznawców, konserw atorów  sztuki i pomników 

Alegat. historycznych, pp. Ju liana  Zachariew icza i L udw ika W ierzbickiego W edług tego spraw ozdania 
stan  ogólny budowli je s t tego rodzaju, że zam ek cały  jak o  budynek  da się utrzym ać i że re- 
konstrukeya tegoż je s t n ie ty lką  możliwą, ale naw et bez wielkich trudności w ykonalną. Zdaniem  
sprawozdawców należy postawić najprzód dach i zarządzić niezbędne roboty m urarskie, w ew nętrzne 
zaś restauracye i urządzenia można przeprow adzić powoli i stopniowo, rozkładając te prace naw et 
na d łuższy szereg lat.

Celem zarządzenia n iezbędnych prac konserw acyjnych w ysła ł W ydzia ł krajow y inżyniera 
p. K azim ierza K ułakow skiego, polecając mu zarazem  zdjęcie m alowideł olejnych na płótnie 
zdobiących sufit dawniejszej sypialni, jeżeliby  nie było inożliwera zabezpieczyć ich prow izorycznie 
od przem akania. D robne tym czasowe roboty zostały d o k o n an e , prow izoryczne zaś zabezpie­
czenie owych m alowideł okazało się niepodobnem  ze względu, że wszelkie roboty bez poprzed­
niego wzmocnienia m urów  i belek dachow ych grożą niebezpieczeństw em  dla życia robotników. 
Z  tego powodu zarządził p. K ułakow ski zdjęcie ty ch  obrazów przez fachowych robotników i obe­
cnie znajdują się one w przechow aniu W ydziału  krajowego, zkąd  po odnowieniu, jeżeli okaże się 
ono jeszcze tylko możebnem, powrócą na swoje miejsce.

W  m yśl orzeczenia uproszonych do zbadania  stanu zam ku rzeczoznaw ców  pp. Ju liana  Z a­
chariew icza i L udw ika W ierzbickiego, ja k  również zdania, w yrażonego w piśmie lwowskiego grona 
konserw atorów  zabytków  sztu ł i, polecił W yd zia ł krajow y p. Kazim ierzowi K u łakow sk iem u , aby  
zd ją ł p lany  zam ku i przedłożył W ydziałow i krajow em u kosztorys restauracyi zam ku przyezem  
polecono mu przy  sporządzeniu planów restaurąey i zastosować się do sty lu  epoki, w której zam ek 
powstał. P lany  te zostały W ydziałow i krajow em u przedłożone w raz z kosztorysem , k tóry  podzie­
lony jest na dwie części, to je s t na roboty, k tóre w inny być bezwłoezuie w ykonane i na roboty 
praw ie w yłącznie wew nętrzne, k tó rych  w ykonauie m ogłoby być rozłożonem na k ilka  lat.

Roboty, k tó re  zdaniem  autora planów winny być w ykonane zaraz, są w ogólniejszym z a ­
rysie następujące:

I. Roboty z iem n e:
Z asypanie ziemią dawniej sklepionego dojazdu do zam ku i fosy, nad  k tó rą  b y ł dawniej 

mobt zwodzony przed  bram ą wjazdową.
W ykonanie  tej roboty jest niezbędnie potrzebne celem umożliwienia dowozu m ateryałów  

do zam ku. O drestaurow anie zaś dojazdu, którego sklepienie, znajduje się w bardzo złym  stanie, po­
ciągnęłoby znaczniejsze koszta.

II . Roboty m urarskie i k am ien ia rsk ie :
a) W ym urow anie celem podparcia zarysow anej ściany w lewem skrzydle  filaru oporowego

z cegły na zapraw ie hydraulicznej i fundam entu pod ten filar z kam ieni*  także na zaprawie
hydraulicznej.



3

b) R eperacya uszkodzonych sklepień w piwnicach m ezzaninie i na pierwszem piętrze.
c) R eperacya  popękanych murów, to je s t w yklinow anic szczelin i zapraw ienie ich.
d) N adm urowanie w ieży nad bram ą wjazdową na 150 cm. wyżej i wysadzenie gzemsu.
c.) P rzeskłepienie 6-ciu sztuk otworów okiennych i 14-stu drzwiowych, osadzenie w tych osta­

tnich starych  węgarów kam iennych.
f )  W ym urow anie nowo projektow anych a tty k  i pokrycie ich kam ieniem  tarnopolskim.
()) R eparacya  kominów.

h) W ym urow anie balustrady  przy wejściu na  I. piętro.
i) Odnowienie gzemsów.
j )  Zabetonow anie posadzki balkonowej w ryzalicie od strony klasztoru  0 0 .  K apucynów .

III . Roboty ciesielskie.
Zrobienie i ustawienie w iązania dachu po rozebraniu starego za uzyskany  m aterysł, poła- 

cenie pod dachów kę z odwiązaniem lu k arn  i wyszalowanie okapów, zw iązanie dachu wieży, rów ­
nież z połaceniem  i odwiązaniem lukarn .

IV. Roboty rzemieślnicze.
14 sztuk drzw i jednoskrzydlow ych i dwie bram y wjazdowe dębowe, grzebień  dachow y 

z żelaza kutego z iglicami, pokrycie dachu dachów ką, wreszcie roboty blacharskie.
K oszta tych  robót wyniosą ogółem w raz z kosztam i na  potrzebne rusztow ania i z pew ną 

sumą obliczoną na nieprzew idziane w ydatk i kwotę 20.000 zł.
Do robót, k tó re  mogą być później w ykonane zalicza kosztorys zrobienie nasypów z suchego 

piasku na projektow ane stropy, oraz pod podłogi, odnowienie fasad, w ym iana w zględnie rep aracy a  
schodów kam iennych i ustawienie now ych schodów drew nianych, w ypraw a sufitów, postawienie 
pieców kam yczkow ych, odlewy z w apna hydraulicznego do fasad i k roksztyny  pod gzems wieży, 
reparacya  w ypraw  w ew nętrznych i bielenie, w ybrukow anie p rzejazdu  w bram ie wjazdowej, zało­
żenie stropów, położenie podłóg w kom natach i na balkonach, nowo okna i drzwi, k roksztyny  że­
lazne pod balkon podwórzowy i balustrada żelazna na balkon podwórzowy i balkon od strony 
klasztoru  OO. K apucynów .

K oszta tych  robót wyniosą w edług kosztorysu inżyniera K ułakow skiego 5.000 zł.
Przedłożone plany p rzesłał W yd zia ł krajow y pism em  z dnia 29. sierpnia 1890 L. 31.657 

kom isyi złożonej z pp.: Józefa Łepkow skiego, W ładysław a Łuszczkiew icza, Sławom ira O drzyw ol­
skiego i Tom asza Prylińskiego z prośbą, o objawienie opinii co do projektow anego w tych  p la ­
nach stylu.

Opinia ta  nadeszła dnia 30. września b. r. do L . 41.881 i opiewa w streszczeniu ja k  następuje :
Z am ek w Olesku nie je s t jednolitą  stylową budową, na  jego powstanie sk ładały  się liczne wieki. 

Podstaw ę stanowi fortalieya z X III, lub X IV . w ieku, przerobiona przez H erb u rta  z F elsztyna w po­
czątku X V I., z końcem  tego w ieku zrobiona przez Jan a  z S ienny domem m ieszkalnym , a w X V II. 
w ieku przez Daniłłowiczów pańską siedzibą. W obec tego więc, że zam ek Oleski je s t dziełem  po­
wstałem nie w jednej chwili i nie dla jednego przeznaczenia, dobra restauracya  w inna nie za­
kryw ać, lecz uwidocznić bata tę historyę, ̂ u k ry tą  w m urach zam ku. B yłoby  zatem  krzyw dą  dla 
ch arak te ru  pom nika, k tó ry  m a być restaurow any właśnie dla historycznej swojej wartości, gdyby  
dążono do utw orzenia judnolitej, zaokrąglonej całości architektonicznej. Kom isya pragnie zatem 
przedew szystkiem  uwidocznienia na zew nątrz całego budynku, że gmach dzisiejszy m ieszkalny, 
jego piętra, powstałe w X V I. i X V II. w ieku, siadły na daw nych m urach fortecznego obrębu 
rusko-litewskiego ; je s t więc kom isya zdania, że obręb ten odgrzebać należy, gdzie pozostał, i zo­
stawić jego ściany bez tynku, surowo, otworzyć daw ne zam urow ane strzelnice, linie daw nych 
blanków  i zam knąć obręb ten, dom urowując m ur forteczny odszukanego w ścianach układu, tam, 
gdzie on został przerw any, niedawniej, ja k  w początkach tego wieku. Kom isya oświadcza się 
także  za silnie w ysuniętym  dachem  na kroksztynach , nłe radzi zaś posuwać się do pałacow ych 
X V III  w ieku balustrad , nieodpowiednich klimatowi, a stylem grzesznych.

*
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Z daniem  komisyi, trak tu jąc  spód gm achu jak o  m ury fortecy, a w ierzch w charak terze  n a ­
szego począth u X V II w ieku ubierając, uzyska się to, co się nazyw a restau racyą  w duchu histo­
rycznym

D odatkow a opinia prof. O drzyw olskiego i T. Prylińskiego oświadcza się, ze względu na to, 
że facyaty  zew nętrzne i podwórzowe m ają w ybitne piętno stylu renensansowego, za zachowaniem  
ch arak te ru  X V I w ieku, k tó ry  pomimo przeróbek w epoce baroku  pozostał w gm achu tak  dom i­
nującym , iż należy go przecież wziąć za punk t w yjścia całej restauracyi. To też pochwalają pp, 
O drzyw olski i P ry lińsk i pana K ułakow skiego, że w projekcie swoim zachow ał arch itek tu rę  okien 
piw nicznych, parteru  i I-go piętra, a żałują, że zbytnio akcentow ał barok  w oknach drugiego 
piętra.

N aganiają dalej prof, Odrzyw olski i P ryliński dodanie a tty k  barokow ych po nad  gzemsem 
głów nym  części owalnych od południa i północy i od podw órca raz  z tego powodu, że motyw 
ten p rzeryw a spokój budowy, będący  poniekąd je j trad y cy jn ą  właściwością, powtóre dlatego, że 
je s t bardzo kosztownym, gdyż a ttykę  taką  należałoby w ykonać z ciosu.

P rzem aw iają także pp. O drzyw olski i P ry lińsk i przeciw  w prow adzeniu szkarpy  od strony 
pawilonu południowego —  szkarpa ta  jed n ak , ja k  to ze spraw ozdania rzeczoznawców wynika, 
je s t n iezbędną z powodu słabości m urów  w tej części budynku. Zakończenie baszty  wjazdowej, 
osobno uważane, je s t zdaniom  pp. O drzyw olskiego i P rylińskiego dosyć szczęśliwe, jed n ak  ze 
względu na  styl barokow y przy tej restau racy i, w k tó re jby  winien przew ażać charak te r renesan­
sowy, mniej odpowiednie. Opinia komisyi okazuje zatem , że plany, podane przez inżyniera K u­
łakow skiego w ym agają poczynienia zmian, zanim będą m ogły posłużyć za podstawę robót "restau­
racy jnych .

D la w ydania zatem  ostatecznej opinii i dokładnego w skazania w jak im  k ierunku  i o ile 
p lany  przedłożone przez inżyniera K ułakow skiego m ają być  zmienione, p rzesy ła  W yd zia ł k ra ­
jow y cały  m ateryał, tj. p lany i opinię kom isyi lwowskiem u gronu konserw atorów  zabytków , k tó ­
rego dwóch członków pp Ju lian  Zachariew icz i L udw ik  W ierzb ick i stan zam ku na m iejscu b a ­
dali 1 dokładnie go znają.

W obec zaś opinii znacznei części W ysokiej Izby , w yrażonej już  przez samo na w stępie 
przytoczone po lecen ie , a okazującej je j gotowość do oiiar na rzecz zachow ania ko lebki bohater­
skiego kró la  — W y d z ia ł krajow y nie szuka innych argum entów  na poparcie swojego wniosku 
o wstawienie w budżet funduszu krajow ego na  r. 1891 kwoty 20.000 zł. celom rozpoczęcia zaraz 
z wiosną robót restauracy jnych  ja k  tylko t e n , że zdaniem rzeczoznawców, ludzi fachowych, — 
zam ek oleski stosunkowo niewielkim  kosztem  da się doprow adzić do stanu m ieszkalnego i to, że 
każdy rok  zwłoki naraża ten zaby tek  na zupełną ru in ę , lub co najm niei na nieproporcyonalne 
zwiększenie się kosztów restau racy i.

Za podstaw ę do w niosku swego bierze W yd zia ł k rajow y kosztorys sporządzony przez inży­
n iera  K ułakow skiego, pomimo, żc p lany  jego  będą  m usiały uledz pewnej zmianie. W y d z ia ł k ra ­
jow y sądzi, że pomimo tej okoliczności nie powinien się ze w zględu na niebezpieczeństwo, jak iem  
grozi każda  zw łoka, ociągać z postawieniem dodatniego w niosku w spraw ie restauracy i, tern 
ba rd z ie j, że zm iany w p lanach , k tó re  będą m ogły być w m yśl orzeczeń kom isyj artystycznych  
dokonane podczas zim y b. r., nie pociągną za sobą znaczniejszej zm iany w ogólnej sumie koszto 
rysu, —  g dyby  zaś z powodu możliwych oszczędności pozostała ja k a  kw ota, zostanie ona użytą 
na częściowe pokrycie kosztów ronót w ew nętrznych.

Od przedłożenia wniosków co do przeznaczenia zam ku W ydzia ł krajow y na razie  się w trzy- 
muje. W  ostatnich czasach, p rzy  dyskusyach  nad  tą  spraw ą, pojaw iły się rozm aite wnioski co 
do użycia odrestaurow anego zam ku; najwięcej mówiono o um ieszczeniu tam  jak iegoś zak ładu  
naukow ego, ja k  n, p. niższej szkoły  rolniczej, ogrodniczo-sadowniczej lub przem ysłow ej. Zdaniem  
W y dzia łu  krajow ego nie ulega wątpliwości, że zam ek ten dałby  się zużytkow ać na podobny cel
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i że w ten  sposób zadosyćuczynienie obowiązkom pietyzm u względem tego zabytku , będzie także 
zadosy('.uczynieniem potrzebie krajów e j.

W  każdym  razie k ilk a  kom nat zam ku , z któremi trad y cy a  wiąże w ażniejsze w ypadki hi­
storyczne, należałoby obrócić, na rodzaj m uzeum , zaw ierającego pam iątki po królu Jan ie  III.

K ończąc niniejsze spraw ozdanie W ydział krajow y w no si:

Wysoki Sejm raczy ucli walić:
1) Spraw ozdanie W ydziału  krajow ego co do przeniesienia m ajętności „Z am ek O leski" na  

własność k ra ju  p-zyjm uje się do wiadomości.
2) W  prelim inarz budżetu funduszu krajow ego na  rok 1891 wstawia się kwotę 20.000 zł. 

na częściowe pokrycie kosztów restau racy i zam ku Oleskiego, m ającej się z wiosną r. 1891 rozpocząć.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Kraków skiem.

We Lwowie, dnia 7. październ ika 1890.

M arszałek krajow y:

Eustachy książę Sanguszko  w. r.

Spraw ozdaw ca:

Oktaw P ietru sk i  w. r.
Członek W ydziału krajowego.
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Alegat do spi awozdania Wydziału krajowego L  36.500.

Sprawozdanie pp. J. Zachariewie^a i L. Wierzbickiego 
w sprawie resiauracyi zamku w Oleska

Czyniąc zadość wezwaniu "Wysokiego W ydziału  krajow ego do 1. 36.078 z d. [4. sierpnia 
1889, podpisani zwiedzili zam ek w O lcsku i p rzedk ładają  niniejszem przedew szystkicm  opisanie 
stanu budynku, w jak im  tenże obecnie się znachodzi. dalej wnioski c<y do sposobu przeprow adze­
nia potrzebnych robót rekonstrukcyjnych , oraz wnioski co do sposobu użycia budynku  tego od 
chwili, gdy  po przeprow adzeniu rekonstrukcy i stanie się używ alnym , w reszcie uw agi odnoszące' 
się do domu, ja k  się obecnie p rak ty k u je , oraz wnioski co do przeprow adzania lepszej i dosadniej­
szej opieki, by  pam iątkę tę historyczną, chylącą się stanowczo k u  ruinie, nie zostawić ja k  dotąd 
bez opieki i starania.

..Ya rozległej równinie w pobliżu m iasteczka O le sk a , na w yso k im , stożkow atym  i stromym 
pagórku, otoczonym dawniej stawami i fosami napełnionym i w o d ą , dziś bagnistem i łąkam i i mo­
czaram i wznosi się obszerny zam ek, siedziba ro d z in a  Sobieskich i m iejsce urodzenia kró la  Jan a  
111. Sobieskiego.

Z am ek  budow any je s t w formie podkow y, której otwór stanowi dziedziniec, zwrócony 
je s t k u  m iastu , ku  stronie południow o-w schodniej. B ran ia  prow adząca do zam ku znajduje fcffię 
u  grzbietu podkow y i p rzy lega do w schodniego sk rzy d ła  tak , że wchód do zam ku czyli w jazd 
dzieli b u d y n ek  na dwie nierówne części B udynek  je s t dwupiętrowy, w częściach od dziedzińca 
położonych trzypiętrow y. D roga dojazdowa szeroka, wyłożona płytam i kam iennem u wznosi się j e ­
dnostajnie k u  bram ie zam kowej na a rk ad ach  m urow anych z cegieł; k ierunek  jej je s t skośny do 
głównej facyaty  zam ku i zw raca się bezpośrednio przed bram ą k u  zamkowi samemu.

Szkarpy  stromego pagórka  spadają p raw ią  bezpośrednio przy  inuracli zam kow ych t a k , że 
dokoła zaniku pozostała pozioma płaszczyzna w najszerszych m iejscach będzie 2 m etry szeroka; 
od strony północnej rozszerza się p łaszczy zn a, dając miejsce dla nielicznych drzew  i krzaków . 
Szkarpy  pokry te  są w m ałej części krzew am i, przew ażnie zaś użyte są na ogród w arzyw ny.

W chodząc przez bram ę, raczej podjazd przeprow adzony przez ca łą  głębokość budynku, 
spostrzega się już  na  pierw szy rzu t oka, że lewa część gm achu (wschodnia) jest znacznie więcej 
zniszczona, niż praw a.

Główne pokoje m ieszkalne pomieszczone b y ły  na pierwszem  piętrze od frontu w szystkich 
trzech  stron zam ku zabudow anego w podkowę. Od dziedzińca znachodziły się pokoje drugorzędne^ 
pokoje dla służby, kory tarze, garderoby  itp. W ysokość pokoi od dziedzińca położonych je s t zna­
cznie m niejsza ja k  pokoi frontowych, tak  , że pow stały w skutek tego trzy  kondygnacye w p rze­
ciwstawieniu dwóch od frontu położonych. P odział pokoi frontowych położonych na drugiem  pię­
trze odpowiada podziałowi p iętra pierwszego, pokoje są jed n ak  niższe i skrom nie uposażone.

N a dole oprócz pomieszczenia dla burgrabiego, k tó rllzn a jd o w ało  się praw dopodobnie na lewo 
przy wjazdowej bram ie, w narożniku północnym  zam ku, dalej kap licy  położonej w lewem sk rzy ­
dle, znajdow ały się kuchnie, spiżarnie,- pralnie, oraz drobniejsze ub ikacye, przeznaczone do potrzeb 
gospodarskich. Pod lewem skrzydłem  zam ku znachodzą się piwnice dwupiętrowe, pod głównym  
frontem  i praw em  skrzydłem  jednopiętrow e. W  skrzydle lewem pomiędzy lokalnosciam i, k tóre 
dawniej praw dopodobnie zajm ował bu rg rab ia  a kaplicą, znajdow ała się w ew nątrz b u d ynku  stu­
dnia, k tóra  wedle opow iadania przed  la ty  piętnastu, 13. czerw ca 1874 r. się zawaliła.
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Główna k la tk a  schodowa i wchód do pokojów pańskich  pomieszczone by ły  w skrzyd le  p ra ­
wem. obecnie znajdują p ję  tam  drew niane dwuram ienne podwbjowe schody, przez k tóre  dostać się 
można do pokojów frontow ych i od dziedzińca leżących, położonych na pierwszem  i drugiem pię­
trze. W  lewem skrzydle w ko ry ta rzu  prow adzącym  do k§|plicy znyńhodzą się częściowo kam ienne 
schody, częściowo fylko ślady, że śchody by ły , k tóre  prow adzą do lokalności na  piętrze położo­
nych, a używakyfeh dawniej praw dopodobnie jako  apartam enta  dla kobiet i na u b ik acy e  p rzezna­
czone dla służby "żeńskiej. Z tego samego k o ry ta rza  prow adzą ram iona dwóch odrębnych schodów 
do piwnic pierw szej, a opuócz tego odrębne ram ię sdhodów do piwnic drugiej czyli głębszej kon- 
dygnaeyi. Lew e skrzyiUło zam ku, ja k  to już wyżej wzmiankowano, uległo pod wpływem  czasu 
znacznem u zniszczeniu. Na dolę .przystęp do lokalności narożnych , tuż przy  bram ie wjazdowej 
położonych, jfejst niem ożliw y..;

Sklepienia piw nicy pod temi lokalnósciami położonej są ta k  uszkodzone i pow yłam yw ane, 
że dostąpić niepodobna. 'Lokalności te są sklepione, sklepienie trzym a się wprawdzie, grozi jed n ak  
zawaleniem z pow odu, że frontowe m ury zarysow ane i popękane oddzieliły się miejscami od 
sklepie^.

W  kaplicy położonej w narożniku sk rzyd ła  sklepienie popękane, jednak  w tym  stanie, że 
da się łatwo popraw ić i wzmocnić. Ściany kaplicy  pokry te  b y ły  dawniej stukkiem  im itującym  
arm ur, są podrapane, zniszczone i pow yłam yw ane; mogą być bez w ielkich kosztów przez otyn- 

mowanie naprawione, pokrycie bowiem ponownie stukkiem  w ym agałoby zbyt wielkiego nakładu . 
N a podniebiu kaplicy  znachodzą się trzy  w cale ładne m alowidła alfreąco, treści religijnej , które 
zachować można i k tóre  bez wielkiego nak ładu  w uszkodżenińcji uzupełnione być mogą.

Przez schody drugorzędne położone w k u ry ta rzu  prow adzącym  do kaplicy  dostęp do lokal­
ności położonych na piei-wszem piętrze je s t w praw dzie możliwy do progów pokoi tam  położonych, 
wstęp jednak  do pokoi samych połączony jest z wielkiem niebezpieczeństw em , bo ta k  sklepienia 
piwnie stanowiące obecnie podłogę tych  ubikacyj, ja k  i sufity grożą zawaleniem. M ury frontowe 
sk rzy d ła  tego (strona wschodnio - południow a) od wchodowej b ram y począw szy aż do rogu sk rzy ­
d ła  są mocno popękane, szczególnie zaś narożnik sk rzyd ła  tego zwrócony ku  półnotiń* jakoteż 
okrąg ły  m ur półbaszty, stanowiący frontowe ściany pokoju obszernego, k tó ry  się R a c z y ł z poko­
jami dworskimi. Pęknięcia sięgają w dwóch miejscach od dołu aż pod okap i są tam  przeszło 
10 cientymetrów szerokie, m ury je d n a k  nigdzie się nie pochyliły, ta k ,  że napraw a ścian fronto­
w ych na oko tak  mocno zarysow anych, je s t możliwną i w ykonalną. Niemniej da się również napra­
wić sklepienie ubikacyj dolnych oraz piw nicy pierwszej i drugiej kondygnacyi w tym  sk rzy d lę l 
Jedyn ie  piwnicę znajdującą się w narożniku północnym  należałoby wprost zasypać, napraw a bo­
wiem nie d a łab ;1 -hic uskutecznić inaczej, ja k  tylko przez rozebranie sklepienia starego i założenie 
nowego. U trzym anie zaś i nadal tych  piwmc nie m iałoby żadnego celu.

N a drugie piętro sk rzyd ła  tego dostać się obecnie niepodobna, miejscowi zaś, k tó rzy  przed 
k ilku  la ty  byli w tych  lokalnościach opowiadają, że sufity i podłogi są zupełnie zniszczone.

Skrzydło praw e zam ku począwszy od bram y wjazdowej je s t nierównie lepiej zachow ane 
i było jeszcze przed  k ilku  laty  przez poprzedniego właściciela zam ieszkałe.,'

Przystęp  do pokojów tych  umożliwiają schody w skrzydle  tern pomieszczone. Pokoje frontowe 
W ram ieniu podkow y zam ku południowo-zaehodniem w skazu ją , że odnaw iane by ły  w początkach 
tego w ieku ; św iadczy o tem piec i m alowidła w dwóch większych pokojach o m otyw ach z cza­
sów Em pire.

Pokój' narożny zwrócony ku  zachodowi zachow ał się dotychczas z w yjątkiem  podłogi i p rze­
malowanego sufitu w swym pierw otnym  stanie. B y ła  to prawdopodobnie sala przeznaczona na 
przyjęcia dziś jeszcze nazyw ają ją  „mównicą kró lew ską1'. Znachodzi się tam  ośm słupów, imita- 
c.ya żółtego m arm uru , zupełnie nieuszkodzonych i niezw ykle dobrze utrzym anych. O bram ienia 
dokoła drzwi, sz tukaterya na ścianach i gzyms pod sufitem , w ykonane bardzo ładnie i dobrze 
utrzym ane.
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Do pokoju tego przylega daw na sypialnia z nyżą, m iejsce, w którem  praw dopodobnie Jan
III. p rzyszed ł na świat. (T rad y cy a  oznacza następny pokój). W  pokoju tym  znacliodzi się sufit 
bogato dekorow any, na nim pięć obrazów m alow anych na  płótnie, kom inek ozdobiony p łasko­
rzeźbą, malowidło na ścianie późniejsze, pokój dotychczas w stanie m ieszkalnym - Do sypialm  
przylega sala tak  Zwana ..błękitna", w której wedle miejscowej tradycy i, m iał się urodzić Sobieski- 
dalej sala luster, bezpośrednio n ad  wjazdem  prow adzącym  do zam ku, wreszcie sala narożna. 
W szystkie te  trzy  pomienione ub ikacye znaj duj a się w stanie niezw ykłego zniszczenia i upadku. 
N a ścianach widać jeszcze ślady prześlicznych Sztukateryj, są resztk i pięknych kominków, obra­
mień drzw i; widać ślady gipsatur i rzeźb, w glifach okien, w gzym sach pod sufitem, podłogi 
je d n a k  w yrw ane, okna deskam i zabite, sufity obdarte  i walące się, podparte gdzieniegdzie deską 
lub słupem  drew nianym , porozwalane piece, jednem  słowem obraz zniszczenia. W zdłuż  wyżej 
w ym ienionych pokojów prow adzi od strony dziedzińca częściowo kory tarz , a dalej pomieszczone 
są ub ikacye, w k tó rych  b y ły  łazienki, garderoby , toaleta i m ieszkanie służby żeńskiej.

Schody prow adzą na drugie p iętro; lokalności tam  znajdujące się można jeszcze zwiedzić, 
są ślady, że m usiały być przed  k ilkunastu  la ty  jeszcze zam ieszkałe. Sufity je d n a k  przem okły 
i zgniły w skutek  złego pokrycia  dachu i grożą zawaleniem. P odparte  są w sposób najprym ityw ­
niejszy tak , ażeby przynajm niej chwilowo zapobiedz zawaleniu, k tó re  g d y b y  nastąpiło w zna­
czniejszym  rozm iarze, spowodowaćby musiało w dalszem  następstw ie runięcie sufitów pierwszego 
p iętra i zniszczenie tych  k ilku  dotychczas jeszcze zachow anych ubikacyj.

N a dole w tem  skrzydle znajdow ały się, ja k  to ju ż  wspomniano, obszerne kuchnie, p iekar­
nie itp., w szystkie te lokalności są sklepione i znajdują się tak  ściany ja k  i sklepienia w stanie 
nienaruszonym  i niem a naw et śladu uszkodzenia.

W  równie dobrym  stanic znachodzą się też i piwnice pod tą częścią zam ku położone.
B udynek  cały  p o k ry ty  dachem  pobitym  częściowo gontem w znacznej części połatanym  

deskam i. D ach  cały  znajduje się w stanie najbardziej o p łakanym ; nie dość bowiem, że pokrycie 
jego  jest ja k  najbardziej zniszczone, ale w dużo m iejscach powyjm owane i powycinane są części 
konstrukcy jne  ja k  słupy, ję tk i, ban ty  itp., tak , że wiązanie trzym a się praw ie cudem  i dziwić 
się należy, że dach ten  na  budynku  stojącym  na tak iem  podw yższeniu i narażony  na działanie 
wiatrów i burz  dotychczas nie runął.

Po przedstaw ieniu stanu budynku, w jak im  się tenże obecnie znajduje, przychodzim y do 
wniosków czy :

a) budynek  ten da się w ogóle u trzym ać?
i )  ja k  w ielkich kosztów wym agać będzie rekonstrukeya  b u d y n k u  przeprow adzona o tyle, 

by  go uchronić od zupełnego zniszczenia i przyprow adzić go do stanu by  mógł być zam ieszkały 
i na ja k iś  cel zużytkow any. W ychodzim y z założenia, że budynek  ten jak o  pam iątka h istoryczna 
ja k o  miejsce urodzenia jednego  z najw iększych i najsław niejszych królów polskich, zresztą jak o  
pam iątka architektoniczna daw nych budowli polskich, zasługuje pod każdym  w zględem  na zacho­
wanie i u trzym anie, a to tem  bardziej, że kra j otrzym aw szy pam iątkę tę w darze bez ofiar n ad ­
zw yczajnych, może i powinien zam ek ten  zachow ać potomności.

Jakko lw iek  zam ek znacliodzi się, ja k  to z powyżei przytoczonego opisu widać, w stanie 
wielkiego zniszczenia i upadku, to je d n a k  stan ogólny budow li je s t tego rodzaju, że zam ek cały 
jak o  b udynek  utrzym ać się da, i że rek o n stru k ey a  tegoż je s t nie ty lko  możliwą, ale naw et bez 
w ielkich trudności w ykonalną. N ie m am y tu zupełnie na myśli rekonstrukcy i i odnowienia bu­
dynku, by b y ł takim  ja k  pierwotnie i przeznaczonym  na pom ieszczeni^ dostójnych osób, uposa­
żonym we w szystkie potrzeby i urządzenia, jakie pierwotnie posiadał. M amy jedynie  na myśli 
przeprow adzenie rekonstrukcy i i odnowienie o ty le  ty lko, by zachować jego zew nętrzny pierw otny 
charak ter, w ogóle zrobić go m ieszkalnym , a ewentualnie odnowić ty lko  tych  cztery  lub pięć 
pokoi, w k tó rych  dotychczas u trzym ały  się ozdoby architeki oniczne i dekoracyjne jako  pam iątkę 
po daw nym  królu i jak o  pam iątkę dawnej sztuki w Polsce. P rzedew szystk iem  trzebaby  zatem
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pokryć budynek  nowym dachem  pokry tym  dachów ką. D ach  ten nie powinien być ty lko  pokryw ą 
budynku , należy rozwiązać go architektonicznie, nadać m u ch arak te r budow y z czasów, z k tórych  
zam ek pochodzi. B udow a dachu i jego forma zastosowana do arch itek tu ry  zam ku przyczyni sie 
w wysokim  stopniu do podniesienia piękności budow y t e j , odznaczającej się charak terystycznem  
założeniem, ja k  niemniej swem -wielce malowniczem położeniem na wzniosłym pagórku  wśród ob­
szernej rów nm y i w pobliżu u stóp pagórka  położonego obszernego k laszto ru  0 0 .  Kapucynów .

D ach tak i nie będzie więcej kosztow ać, ja k  dach zw ykły  obliczony ty lko d la zachowania 
murów od wpływów atm osferycznych, a um ożliw i, ażeby przy rekonstrukcy i murów ograniczono 
się tylko do najniezbędniejszych robót konserw acyjnych z pominięciem w szelkich ozdób. M ury 
w skrzydle lewem zam ku, w m iejscach, gdzie najwięcej widać zniszczenie, dadzą się bez zbyt 
w ielkich kosztów, przez rozprucie w m iejscach popękanych i zam urow anie pęknięć na  zapraw ie 
hydraulicznej, przez stosowne zaankrow anie, dalej przez wym urow anie m uru szkarpow ego w celu 
podtrzym ania najhardziej zarysowanej ściany frontow ej, wreszcie przez odnowienie w niektórych 
m iejscach sklepień nad otworami drzw i i okien, łatw o napraw ić. M ury frontowe fasady głów nej 
i praw ego sk rzy d ła  zam ku są jeszcze w ta k  dobrym  stanie, że wym agać będą ty lko w pojedyn­
czych m iejscach niewielkiej napraw y.

Część murów w ew nętrznych n a 1 drugiem  i pierwszem  piętrze budy n k u  musi być zniesiona, 
a nowe ściany w m iarę planów, w edług k tó rych  rekonstrukeya będzie w ykonana, na nowo wy 
murowane. B elki sufitowe na pierw szem  i drugiem  piętrze trzeba  dać nowe w całym  budynku  
a naw et i w tycli pokojach, k tóre dziś jeszcze najlepiej są utrzym ane; niemniej trzeb a  będzie 
również dać w całym  budynku  nową ściel, nowe sufity i podłogi ja k  i w przew ażnej części nowe 
drzw i i okna.

Piw nice w ym agać będą ty lko o ty le napraw y, o ile użytkow ać się dadzą czy to na miesz­
kan ia  czy to na inne cele. A żeby przeprow adzić wyżej w zm iankow ane odnowienie i rekonstrukcyę 
zam ku, p o trzeb a  jest przedew szystkiem , by  zdjąć dokładny  plan  tej budow y i na  podstawie 
zdjęcia tego w ypracow ać pro jek t nestauracyi z uwzględnieniem  celu, na ja k i budynek  ten w p rzy ­
szłości będzie przeznaczon} m. Zdjęcie tak ie  połączone będzie stosunkowo ze znacznym i kossłtami, 
a to z powodu, że p rzystęp  do n iektórych części budynku , w jego obecnym  stanie, połączony 
je s t z niebezpieczeństw em  życia, że zatem  w celu z > jęcia po trzeba będzie robić rusztow ania, by 
ułatw ić prz> stęp do rozm ierzenia w szystkich ubikac j.

W edług  zdania naszego, rekonstrukeya odbyw ać się musi w tym  porządku, że p rzed e­
w szystkiem  należy postawić dach, a rów nocześnie przeprow adzić te roboty m urarsk ie, k tó re  n ie­
zbędno-,okażą się, aby  uchronić z jednej strony m ary , gdzie są uszkodzone i grożą zawaleniem, 
z drugiej zaś w ykonać to roboty m urarskie, k tóre  do postawieni# dacliu okażą się jak o  k o n stru k ­
cyjnie niezbędnie potrzebne. W ew nętrzną zaś urządzenie czyli adap tacya  w celu zużytkow ania 
budynku może już  postępować zwolna, może być rozłożoną na la t k ilka  i w ykonana w miarę 
środków, jak ie  na ten cel osiągnąć się dadzą.

R ekonstrukeya budynku  i przyprow adzenie znacznej części tegoż do stanu używ alnego 
i w przypuszczeniu, że tylko najniezbędniejsze roboty w ykonane będą, nie powinna więcej ko­
sztować ja k  około 25.000 do 30.000 zł. W y d a tek  ten  je d n a k  z w yjątkiem  pierwszego roku  b u ­
dowy, w którym  należałoby postawić dach i przeprow adzić napraw ę murów, k tóre  to roboty 
około 12.000 zł. kosztować b ę d ą , rozłożony być  może później na  długi szereg l a t , t a k , ażeby 
rocznie nie więcej ja k  1.500 zł. na ten cel w ydaw ać potrzeba.

Zdjęcie planu zam ku i wypracow anie planów rekonstrukcy jnych! będzie najmniej 1.000 do 
1.500 zł. kosztować.

Nie przesądzając zupełnie postanowienia , jakie w tym  względzie W ysoki W y d z ia ł krajow y 
poweźmie, i ja k i wniosek ostatecznie W ysokiem u Sejmowi do uchw ały przedstaw i — ośmielamy 
się wypowiedzieć zdanie, że budynek  te n , jako pam iątka dawnej a rch itek tu ry  na ziemi polskiej 
sam przez się zasługu je , by  kraj ponió.ł tę ofiarę i zachow ał budynek  ten od zupełnej ruiny,

%
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k tó ra  mu niechybnie grozi. Jeżeli się je d n a k  zważy, że budynek  ten je s t pam iątką historyczną, 
z k tó rą  w iążą się najpiękniejsze wspomnienia daw nej wielkości i chw ały  narodu , że z nim  zwią­
zane je s t wspomnienie o jednym  z najw iększych bohaterów  chrześciaństw a, o je d ry m  z najw ięk­
szych królów polskich, to nie możemy przypuścić, ażeby W ysoki Sejm wobec tego, że k ra j 
o trzym ał pam iątkę tę w darze, odmówił funduszów, b y  ją  zachować od zupełnej ru iny  i upadku.

P rzechodząc do p y tan ia , ja k  b y d y n ek  ten  po przeprow adzeniu rekonstrukcyi zużytkow ać, 
to m am y na myśli, że nadaw ałby  się najbardziej na przytulisko ludzi b ie d n y c h , k tórym  kraj 
w uznaniu pew nych usług lub zasług chce przyjść w pomoc, dając przynajm niej bezpłatne pomie­
szczenie na starość, tak  dla nich sam ych, jako też  dla ich rodzin. Dalej sądzim y, że część budynku  
tego m ogłaby być  uży ta  na pomieszczenie szkoły  ludowej, lub ew entualnie przem ysłowej. B udy­
n ek  w praw dzie leży w pewnem  oddaleniu od m iasteczka, około 1.000 metrów, na szkołę jednak  
m ógłby być  zawsze użytym .

W  końcu pozwalam y sobie zwrócić uwagę W ydziału  krajow ego na obecny stan  dozoru, 
k tó ry  zdaje się nam  nieodpowiedni. D ozór powierzony je s t człowiekowi k tó ry  funkcyę tę spełnia 
bezpłatnie i jak o  jed y n e  w ynagrodzenie m a dw a m aleńkie pokoiki na dole w zam ku, znajdujące 
się w stanie zupełnego zniszczenia.

G run ta  należące do zam ku w ydzielone z dawnego obszaru dworskiego i stanowiące obecnie 
osobny korpus tabularny , wydzierżaw ione są pew ntm u mieszczaninowi z Oleska. D zierżaw ca ten 
upraw ia nietylko pola położone u stóp p ag ó rk a , ale także i szk a rp y ; zasadzono tam  w arzyw a, 
ja k :  kartofle, buraki, fasolę i t. p. P rzez  okopanie szkarp  dość strom ych , ziemia została spul­
chnioną, a deszcze sp łukują  ją  co roku, w skutek  czego wobec okoliczności, że szk arp y  góry  spa­
dają — ja k  to już  wyżej wspomniano —  prawię,,'bezpośrednio od murów zam ku, grozi stanowcze 
niebezpieczeństwo, że w przeciągu ju ż  k ilku  lat, nranowic.ie na  stronie zachodniej, gdzie już  i tak  
najw iększe znachodzą się uszkodzenia murów, osłabi się podstaw a fundam entów, i zam ek, a wzglę­
dnie m ury tegoż bez ra tunku  runąć  muszą. ISlależałoby zatem  dzierżaw cy gruntów  przynależnych 
do zam ku już  w umowie dzierżaw nej zabronić stanowczo rozkokyw ania szkarp  p a g ó rk a , na  k tó ­
rym  zam ek stoi.

D ozorca nie pobierając w ynagrodzenia, musi gdzieindziej zarab iać na życie i nie m a ani 
czasu, ani możności, ani też środków, by  zapobiedz coraz bardziej rozszerzającem u się niszczeniu 
tej pam iątkowej budowy.

Podpisani są zdania, że miejscowy proboszcz lub w ikary  wezwani i uproszeni przez W ysoki 
W ydzia ł krajow y nie odmówili by pomocy i zaopiekow aliby się bydynkiem  tym  aż do czasu, do­
póki nie znajdą się środki, by  przystąpić do stanowczego odnowienia tej pam iątki historycznej.

W e Lwowie, dnia 19. październ ika 1890.

Z D rukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarz. P r . Kattnera.


